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WARSZAWIANKA 

,,Warszawianka" Wyspia1\ skiego dzie je się 

\V cza sie powstania listopadowego. „Warsza
wianka" nasza, t ak a , ja k j ą pojmowaliśmy two
rząc n asz studyjny pektakl, dzi j ię „ em p r 
et ubique" , „zawsze i wszędzie". Dotyczy \ ięc 

nie jednego określonego h istorycznie zdarzenia 
ale pewnej sytuacji m odelowej , w k tór e j za 
wierają się wszystkie narodowe powstania : od 
roku 1830 po czasy nam najbliższe, czasy Po
wstania Warszaw skiego. Stąd w yn ika n asza 
kon cepc ja tekstu w który wprowadzon e zostają 
fragmenty z różnych epok, od Biblii po ,Elegie 
duinejskie" Rilkego. Stąd t eż syntetyczny ko
s tium Powstańca, zbierają cy w jedną symbo
liczną całość elementy mundu rów z w szystk ich 
powstań. Stąd wr szcie motto naszego sp k 
tak lu, pióra K. K. Baczyńskiego, poległego 

w Powstaniu Warszawsk im: 

Oto stoimy nad ziemią tragiczną. 

Pobojowisko dymi odwarem strzaskanych 
wspomnień i snów. 

Nasze przedstawieni jest jednocześnie zbio
rowym oskarżeniem i zbiorową spowiedzią przy 
w ódców i uczestników P owsta n ia . Stoj ą oni 
w sytuacji granicznej, w któr ej muszą za siebie 
i za innych dokonywać ostateczn go w yboru. 
Dlatego też spekt akl upodabnia się do miste 
rium, do mszy ; narzucona nań zosta je st ruk
t ura mit u, rytualnego obrzędu. Dto jedna 
z głównych przyczyn, dla k tórych przedstawie
nie rozgrywa się w architekturze gotyckiego 
kościoła. Sceneria ta , podobnie jak chorałowa 

muzyka organowa i śpiew, jest czymś orga
nicznie tkwiącym w mityczne ", więc s akralnej , 
strukturze widowiska. 

Rytualny charakter naszego przedstawienia 
tłumaczy też rolę, jaką odgrywa w nim usytu
owanie widowni w s tosunku do sceny. Bezpo
średni niemal kontakt widza z aktorem usuwa 
ale i zarazem podkreśla istniejącą między nimi 
granicę. Funkcja aktora jest tu bow iem - · 
zgodnie ze strukturą całości - funkcją kapła

na, czar ownika, przewodnika magicznego ob
rzędu. 



Tak im koryfeuszem jest przede wszystk im 
Chłopicki, centr_alna postać n aszego przedst a
wien ia, k tóre n iczym przypowieść mogłoby no
s ić tytuł „Wzniesienie i upadek Chłopickiego" . 

Przebieg spektaklu jest bowiem analogiczny 
z karnawałowym obrzędem , polegaj ącym na 
koronacji a nas tępnie zdetronizowaniu „króla" 
karnawału . Chł opicki , uosabiający dla otocze
n ia mit bohatera-wbdza, będący do momentu 
„detronizac ji" postac ią ze sfer y „sacrum" (stąd 

rola podestu- ołtarza), jest obiektem wybitnie 
ambiwalent nego uczucia zbiorowego: niep rzy
padkowo łaciń skie „sacer" ozna cza jednocześ

nie „święty" i „przeklęty " . Ambiwalencja t a is t 
nieje i w samym Chłopick im, m iotanym b ez 
przerwy wewnętrznymi sprzecznośc iami. Z je
dnej strony bowiem, gardząc doktr ynerskim 
otoczeniem i jego tępą żądzą walki i władzy, 
w ódz pow stania pr zyjm uj e dobrowoln ie rolę 

tchór za i zdra jcy ; z drugiej zaś , ten domnie
many tchór z i zdra jca okazuj e się postacią mo
raln ie najczystszą , jako jedyn y sprawdza s ię 

w syt uacji ostat ecznej. Chłopicki .jest przeto 
do końca samot ny , do końca n iezrozum iany 
w swoim wewnętrznym rozdw ojeniu ; jedyna 
możliwość kontaktu - z Marią (celowo wyeks
ponowaliśmy te n wątek) zostaje unicestwiona 
z chwilą śmierci jej narzeczonego. W pos taci 
Chłopickiego pr zejawia się więc archetyp „sa
motnego wodza", wybitnej jednos tki w yrasta 
j ącej ponad ogół i niezrozum ianej przezeń. 

Nasz stosunek do tekst u Wyspiańskiego, jak 
wynika z przedstawionych tu założeń , nie po
lega ani na „wiernym" tr zym aniu s ię tego 
tekstu , ani też na jego zanegowaniu : jes t nato
miast próbą zorganizowania wokół jego struk
tury naszych współczesnych d oświadczeń. 

Stanisław Ba.rańczak. 
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